
Töarszavoa, d 1(1^) edCusiefn a 1900 i.

Pismo Tygodniowe Ilustrowane.
JÍ2 15. Dodatek muzyczny (24 zeszyty nut) rs- 2.

Warunki prenumeraty: w Warszawie rocznie rs- 7, — z przesyłką pocztową rs. 8> Rok XXXVIII
wtaï'ittiititi wt -t tartan a-i. a wfyiftriBifi -yw-w»^iwyaf«w»W<Ai4»*yi^|.y*■ ■••*■?■■> wta.. . fz-fiMl-'.-yf ■■rtw.wi. wjv-w. .ww, ta ma‘t Uh rur va n*1' atwfi.

HOLMAN HTNT. ŚWIATŁO ŚWIATA.



Fs 15.  1900 WĘDROWIEC. 285

Walerya Marrené-Morzkowska.

Symbolistíi z przed
Od ozy t publiezny

na dochód Osad Rolnych.

■ , lestto rzecz znana, że chcąc zrozumieć au- 
tora jakiejkolwiek epoki, trzeba przede- 
wszystkiom zdać sobie dokładną sprawę 

z Warunków, wśród których ton autor wzra­
stał, rozwijał się i pisał Najbardziej oryginal­
ny talent musi tym warunkom podlegać, jak 
roślina, czerpiąca, soki z globy, w którą korze­
nie zapuszcza.

Warunki, w któiyo.h żyło grono młodych 
talentów w piątym i szóstym dziesiątku na­
szego stulecia były niezmiernie różne od dzi­
siejszych. Cało nasze społeczeństwo było zu­
pełnie odmiennie ukształtowane, kicały około 
18J0 r. zaczął się u nas budzić ruch umy­
słowy.

Piśmiennictwo peryodycznc prawie nic' istnia­
ło. Młodo talenty wprost nie miały ujścia 
dla sil swoich; przez nich wiec głównie i dla 
nich powstały czasopism i, któiych potrzeby 
nie czul ogól, zasypiający biegiem zadowole­
niom materyalnogo dobrobytu, w zupełnym 
umysłowym letargu.

Założenie czasopisma nie było wówczas zy- 
skownem przedsiębiorstwom, ale. wynikiem 
ofiarności. Prenumeratorów rachowano nie na 
tysiące, ale zaledwie na. dziosiątki, a w le­
pszych razac h na setki. Książki, wychodziły 
nakładem autorów, rzadko nakładców, za po­
mocą prenumeraty.

Tak zwa.ua intoligeneya mieszkała na wsi. 
Bogactwo i znaczenie skupiało się w ręku 
obywateli zimskich. Przemysł był w kolebce, 
a zawody, st inowiątee inteligencyę miejską, by­
ły tak nielicznie reprezentowane, że nie mo­
gły mieć głosu.

Kobiety po większej części były zcudzo- 
ziomczałc. Wychowywane głównie przez Fran­
cuzki, zatracały miłość dla rzeczy swojskich. 
Paryż uważały za rodzaj Mekki, wzdychały 
do niego, jak wierny do grobu proroka. Ma­
jąc w swych wiejskich dworach władzę, do­
statek, pole działalności, uważały się za wy­
gnanki z właściwego sobie zagranicznego świa­
ta, czytały tylko po francusku.

Co prawda, polskich powieści było wówczas 
niewiele, a na powieściach ograniczało się zwy 
kle czytelnictwo. Kraszewski rozpoczynał do­
piero swój zawód, nie był jeszcze rzucił wśród 
społeczeństwa owego mnóstwa powieści, od­
twarzających tak wiernie nasze obyczaje. Ko­
rzeniowski ograniczał się sztukami dramaty- 
cznemi, chociaż te rzadko były grywane.

Szlyrmci, kiorego główna działalność lite­
racka pizypada na okres między 4,0 tym 
a 44-tym rokiem, byl zbyt, filozoficzny, by 
zyskać sobie popularność wśród rozmarzonych 
ówczesnych kobiet.

Nie czytano więc prawie po polsku i auto- 
rowie nasi musieli dopiero wyrobić sobie czy­
telników, a czasopisma odbiorców. Zadanie 
było olbrzymie, a. jednak za sprawą ludzi do­
brej woli dokonane zostało w przeciągu lat 
kilkunastu. Ale w tym okresie ileż mieliśmy 

zmarnowanych usiłowań! Czasopisma powsta­
wały i upadały dla braku poparcia, po kilku 
miesiącach suchotniczego istnienia, prenume­
ratę uważali zwykle odbiorcy za rodzaj jał­
mużny, rzucanej niechętnie, gdy byli o to 
nagabywani. Dopiero „Biblioteka Warszawska,11 
założona i utrzymywana ofiarnością kilkuna­
stu akcyonaryuszów, zogniskowała młode siły 
i stala się kamieniom węgielnym piśmiennic­
twa peryodycznego.

W pomoc przychodziły jej z początku róż­
ne jednorazowe wydawnictwa zbiorowe: No- 
woroczniki, Jaskółki i t. p. Był to charakte­
rystyczny objaw chwili, zbiorowisko prawdzi­
wych pereł naszej poezyi i utworów niewy- 
powiedzi mie .słabych. W nich to, obok „Biblio­
teki Warszawskiej,“ drukowali młodzi swoje 
utwory. Na. czele ich stal przywódca warszaw­
skiego grona. Jan Bogdan Dziekoński, później­
szy autor „Sędziwoja,“ lekarz, nie poświęcający 
się praktyce, magnetyzer, mistyk, może alche: 
mik. Za nim szedł Teofil Lenartowicz, twórca 
wspaniałego wiersza: „Do poezyi,“ „Małego 
światka,“ piosnek ludowych; Koman Zmorski, 
wsławiony dramatem fantastycznym: „Le­
sław,“ Włodzimierz Wolski, który mając nie­
spełna lat ośmnaście, napisał „Ojca. Hilarego,“ 
Antoni Czajkowski, zapomniany dzisiaj autor 
prześlicznej „Baśni o Żelaznym Wilku,“ Cyp­
rys n Norwid i wielu epigonów, którym je­
dnak udało się zabłysnąć jakiem szczęśliwem 
natchnieniom.

W warunkach, w jakich znajdowali się 
wówczas młodzi autorzy, niczwiązani z żadną 
tradycyą, zaczynający niejako nową piśmien­
niczą erę, pełni zapału, stawiający ogółowi nowo 
ideały, było rzeczą maturalną, że mieli skraj­
no pojęcia i wypowiadali je bez ogródek. By li 
romantykami w calom togo słowa znaczeniu, 
przyjmowali wierzenia ludu i cały świat fan­
tastyczny, wytworzony przez niego. Fakty nad­
przyrodzone, duchy, czary, przepowiednie 
miały prawo obywatelstwa w ich utworach. 
Zmorski do „Lesława“ wprowadził chóry to­
pielic i topielców, zaklęcia czarodziejskie, które 
zmuszają opornych do miłości i symboliczną 
postać natchnionia—Dziewicę-chmurę.

Zgodnie z zasadniczą wiarą romantyzmu 
cale młode grono stawiało uczucie po nad ro­
zumem, a intuicyę nad wiedzą. Ta zasada 
wygodną była dla młodych autorów, którzy, 
z wyjątkiem Dziekońskiogo, posiadali bardzo 
szczupły zapas wiedzy, i jeżeli co umieli, 
zawdzięczali to tylko własnej pracy. Wiado­
mości ich więc były luźne, fantazyjne, nie 
tworzące organicznej całości. Z tego powodu 
lekceważenie wiedzy wich ustach, jakkolwiek 
szczero, wyglądało zawsze na ową niedojrzałe 
winogrona z bajki.

Romantyzm, opierając się wszędzie na pieś­
niach i podaniach ludu, już tom samem 
stawiał (en Ind wysoko i był z nim zbratany 
wierzeniami, ale pośród ówczesnych poetów 
uczucie to podniesiono było do potęgi wielu 
okolicznościami pobocznomi, lud byl wielbio­
ny, a nawet ubóstwiany bezkrytycznie i obda­
rzany na kredyt wszystkiemi wymarzonemi 
cnotami, tern hojniej z powodu, że cnót tych 
brakło innym warstwom społecznym.

Tc, co miały największe znaczenie, były sfi- 
listrzałe, w najgorszeni tego słowa znaczeniu, 
bezmyślne; mało wykształcone nie troszczyły 

się nawet o podniesienie ekonomiczne i prze­
mysłowe kraju, bo nie były nawykłe do pra­
cy i miały dla niej arystokratyczną pogar­
dę. Rzadkie wyjątki potwierdzały tylko re­
gułę i nie mogły wywierać żadnego wpły­
wu. Warstwy te budziły wśród młodej inteli- 
gencyi oburzenie, pogardę; widziała ona w nich 
tylko pasojřzytów, oddanych materyalnemu uży­
ciu, pozbawionych wszelkich ideałów, a było 
to rzeczą tembardziej rażącą, że owa troska 
0 byfc powszedni, która dziś panuje w całem 
społeczeństwie, dla tych warstw istniała za­
ledwie z nazwiska. Nadawano im więc chętnie 
nazwę żywych trupów. O chleb było wówczas 
bardzo łatwo; każdy kio ehciał pracować, 
mógł go mieć do syta. Jednakże szczupły 
odłam młodzieży, który nie mógł się zgodzić 
z warunkami życiowemi, pozostawał w nędzy. 
Byli to po większej części synowie niezamo­
żnych rodzin. Niektórzy zarabiali urzędowa­
niem na bardzo liche utrzymanie, bogatsi 
zaś załatwiali się szybko z majątkiem, bo z za­
sady o niego niedb di, trwonili więc to, co 
posiadali z osten tacyj nem lekceważeniem 
by potem żyć, jak ptaki ni< 1 reskie z dnia 
na dzień, kosztem rodzin lub przyjaciół i py­
sznić się niejako niedostatkiem.

Przeciwstawiano ostentacyjnie tak zwaną 
cyganeryę filisterstwn. Cyganie mieli bardzo 
małe wymagania, dopomagali sobie wzajem, 
mieszkali na tradycyjnych poddaszach, naj­
częściej nie opłaconych, sprzęty ich ograni­
czały się do minimum możliwości, nosili 
z umysłu wytarte suknie, zgniecione kapelu­
sze; stroje dziwaczne, niebywałych kolorów, 
z (rupiemi główkami na laskachszpilkach 
i t. p. były ich ulubioną ozdobą. Chcieli się 
wyróżnić wszelkiemu sposobami od nienawi­
dzonych porządnych ludzi, ich obyczajów 
i form towarzyskich, właśnie dla tego, że oni 
przywiązywali do nich wielką wagę.

Człowiek powinien rozwijać ducha, a nie 
dbać o żadne pozory, taką była zasada całe­
go młodego grena. Odwracając się więc z po­
gardą od żywych trupów, uciekali od nich do 
chat, wieśniaczych, z głęboką wiarą, iż tam 
znajdą serca czyste i gorące, nieskalane sa- 
molubstwem warstw wyższych. Nie mieli je­
dnak wyobrażenia, jakim lud jest rzeczywiś­
cie, jakie ma istotnie cnoty i wady, bo znali 
go tylko z marzeń swoich, a w tych marze­
niach były jeszcze odbłyski szkoły Russa 
o doskonałości pierwotnego człowieka, nie ze­
psutego cywilizacyą, a przytem wiara ta była 
wygodna, dla młodych marzycieli, na niej wiec 
budowali przyszłość.

Dziekoński, przodownik całej grupy, określa 
lud w (on sposob: „Jeden tylko duch gminu 
odwieczny a zawsze młody, nieujęty zimnemi 
badaniami, buja w przestrzeni, dopóki o nie­
zmierzonych skrzydłach jego -zaczną rozpra­
wiać jak o zaginionych olbrzymach.“

Ci więc, którzy chcieli reformować społe­
czeństwo, powinni byli zbliżyć się do tych 
olbrzymów. Dla togo też młodzież podróżo­
wała pieszo pokrajů, zachodziła do chat włoś­
ciańskich, starała się przejąć obyczaje ludu, 
nawet strój jego.

(C. <1. u.).
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Walerya Marrené-Morzkowska.

Symboliste z przed ptećdziosięciii laty.
Odczyt publiczny 

na dochód Osad Rolnych.
---

(Ciąg dalszy).

i Al jednej ze swych powieści Dzickoński
— - opisuje uczucie wstydu, jakie ogarnę­

ło bohatera, gdy wobec prostych lu­
dzi, ujrzał się we fraku — w tym znienawidzo­
nym ubiorze filistrów.

Chcąc dowieść swego lekceważenia dla form 
przyjętych, cała grupa dopuszczała się różnych 
wybryków, ażeby je ośmieszyć. Paulina Wil- 
końska opisuje w swych pamiętnikach je­
dną z ich zabawnych manifestacyi. Grono 
cyganeryi, w piękne, słoneczne popołudnie 
wiośniane, gdy cale miasto było na ulicy, prze-

À

GŁÓWKA.C. NORWID.

nosiło na nowo mieszkanie ubogie sprzęty je­
dnego z kolegów, defilując z wielką powagą 
przez najbardziej uczęszczane ulico. Tmpio- 
wizowani tragarze, ubrani we fraki, cylindry, 
białe krawaty, które ośmieszyć chcioli, nieśli 
ten kulawe krzesło, ów odrapany kuferek, nic 
bacząc na gromadzący się w koło tluni cieka­
wych .

Płatano też znienav idzonym filistrom różne 
figle nie zawsze równie niewinne. Dzwonio­
no w nocy do spokojnych mieszkańców i bu­
dzono ich pod różnemi śmiesznemi pozorami, 
straszono, słowem dopuszczano się dziecinnych 
czynów, trudnych do wytłómaczenia, gdyby- 
śmy nie rozumieli powodów, które je wy­
woływały. Te wszystkie pojęcia i uczucia zna­
lazły swój wyraz w literaturze. Literatura ta 
chaotyczna. gwałtowna, gubiła się nieraz 
w mgłach mistycznych, ale szczególniej ubóst­
wiała lud. Wolski rozpoczynał swego „Ojca 
Hilarego“ od słów bohatera: „Ja chłop, nie­
wolnik z imienia i rodu!“ Lenartowicz opie­
wa! miękkiemi tonami sielanki ciche życie wio­
ski, mieszając do niego niekiedy skargi na 
istotno nędzo. Tajemnicze strony życia, wią­
żąco człowieka z naturą i całym przeczuwanym 
światem nadprzyrodzonym, znalazły swój wy­
raz w Dziekońskim, Zmorskim, a szczególniej

C. NORWID. PORTRET WŁASNY.

Norwidzie, często zupełnie niezrozumiałym 
w swoich utworach.

Przed pól wiekiem z górą nieznane były 
jeszcze nazwy hypnotyzmu, medyumizmu, ale 
ich rolę odgrywał magnetyzm. Nie było mo­
wy o materyalizacyacli, ale jasnowidzące oto­
czono były widziadłami, przenikały to, co się 
działo w odległości, czytały bez pomocy oczu, 
uzdrawiały chorych, opuszczonych przez le­
karzy.

C NORWID. METISTO.

Wszystko to budziło przekonanie o istnieniu 
nadprzyrodzonego świata, a uznawszy raz, że 
otaczają nas zewsząd istoty niewidzialne, mniej 
znaczyć muszą rzeczywiste a wszystkie rze­
czy objęte zmysłami, czynią wrażenie symbo­
lu przedwiecznych pierwowzorów. Człowiek 
sam wydaje się igraszką potęg tajemniczych, 
wypadki życia wymykają się jego woli, są 
następstwem przyczyn dla nas niepojętych.

Tajemniczość rodzi tajemniczość. Czy mo­
żemy wypowiadać się jasno, skoro wszystko 
wkoło nas i w nas samych jest nam tylko do­
stępne z pozoru. Bezświadomi błąkamy się 
w chaosie. Wobec tego nie podobna żądać, 
by sztuka i literatura wypowiadały się jasno.

Twórca nie może uzewnętrznić więcej niż 
posiada; nie w jego mocy dać to, czego w nim 
niema. Świat cały ukazuje mu się jako sze­
reg zagadek, ale w tych pozornych zagadkach 
odczuwa ’ wierzy, że ukrywać się muszą rze­
czy, niedostępne jego słabym zmysłom i one 
temu pozornemu chaosowi nadają znaczenie.

Symbolizm jest jedną ze strun romantyzmu,

odzywa się w jego najgłębszych wyznawcach. 
Symbolist ą byl Krasiński i Słowacki, a im 
umysł byl więcej badawczy, tern symbol sil­
niej do niego przemawiał, im był ten umysł 
logiczniejszy, tem bardziej kierował się mi- 
stycznemi przesłankami, które musiały dopro­
wadzić go do symbolizmu.

Takim umysłem był Norwid. Szukał on 
pracowicie swej drogi, usiłował naprzemian 
wypowiedzieć się dłutem, ołówkiem, piórem 
i rylcem, myśl swoją wcielić w kształty bądź 
słowa, bądź linii.

Boczniki sztuki wspominają o wielu arty­
stach, obdarzonych wszeehstronnemi zdolno­
ściami, którzy pracowali na różnych polach 
i na każdem się odznaczyli. Nie mówiąc je­
dnak o tych duchowych malarzach, są ludzie 
szukający dróg swoich, któizy przerzucają się 
koleją od jednej sztuki do drugiej, bo każda, 
zdaje im. się nn-dość odpowiednią. Czasem to 
wahanie powoduje nadmierne bogactwo po­
mysłów. Człowiek, opętany nimi, szuka spo­
sobu -wypowiedzenia się, jaki za najodpowie­
dniejszy uważa, jak ten co posiada kilka ję­
zyków, używa je wedle okoliczności.

Częściej jednak artysta, nie mogąc zadowo­
lić swego poczucia estetycznego, chwyta, ko­
lejno za pędzel, dłuto, pióro. Myśl, skrępowa­
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na formą, której nagiąć nie umie wedle woli, 
rwie się, szarpie, szukając coraz innej, skoro 
ta okazuje się oporną.

Pomiędzy utworami młodej poetycznej gru­
py było wiele chybionych, było też wiele 
zmarnowanych istnień. Ci młodzi obejmowali 
często zbyt szerokie horyzonty, zwłaszcza zbyt 
szerokie na swoją wiedzę, a tern trudniej 
im było dać sobie radę, im wzrok ich dalej 
sięgał i rozróżniał subtelniejsze odcienia. Har­
monię łatwo otrzymać w rzeczach drobnych, 
nie sięgających ani zbyt głęboko, ani wyso­
ko. 1 m szerszy zakres, tom -więcej mistrz mu­
si owładnąć swoim przedmiotem, tern dokła­
dniej musi zdać sobie sprawę ze swoich po­
jęć i ich doniosłości.

Norwid przenosił o wiele, jeśli nie talentem, 
to úmyslem grupę współtowarzyszy, on nie 
poprzestał na sielance‘lub erotyce, szukał pra­
cowicie rozwikłania najważniejszych zaga­
dnień. Poznawszy Słowackiego, spotykał się 
z nim w mistycznych wierze­
niach.

Dzisiaj imię Norwida prze-, 
brzmialo od dawna i zapomnia­
ne zostało. Ale sam był to 
jeden z tych zwyciężonych 
życia., co nigdy nie zdołali 
dostroić utworów do kamer- 
tonu duszy. Zasługuje on na 
pamięć, choćby z tego powo­
du, że był w stosunku odwro­
tnym do tylu producentów ar­
tystycznych, w których forma 
przerasta o wiele wartość my­
śli.

Trudno dzisiaj osądzić, czy 
był więcej uzdolnionym rysow­
nikiem, poetą czy rzeźbiarzem, 
można przecież wnosić, że je­
go mistycznemu nastrojowi 
najwięcej przystała szata sło­
wa, chociaż słowo to było 
twarde i niejasne.

Jakkolwiek czas jakiś po­
święcał się rzeźbie, nie stwo­
rzył ważniejszego, ani nawet, 
trwałego dzieła. Rzeźba, naj­
konkretniejsza ze sztuk plastycznych, potrze­
buje potężnej ręki, jasnej myśli i sumiennych 
sludyów. Tych wszystkich warunków Norwid 
nie posiadał. Był dobrym rysownikiem; szki­
ce jego, najczęściej piórem rzucane od nie­
chcenia, przy rozmowie ilustrowały jej téma­
ta. Rzecz dziwna, szkice te są nieraz pełne 
humorystycznej werwy, świadczą, że istniał 
w nim także karykatuturzysta, gdyż dostrze­
gał komiczną stronę ludzi i rzeczy.

1 »zisiaj przy rozbudzonym ruchu literackim, 
talent rysowniczy, jaki posiadał, byłby zape­
wnił mu byt dostatni i pozwolił zdolnościom 
rozwijać się prawidłowo. Ale w owym cza­
sie nie było jeszcze miejsca w naszem społe­
czeństwie ani dla pracowników pióra, ani ołów­
ka. Przez długi czas cenne jego szkice, chwy­
tane przez przyjaciół, ozdabiały albumy.

W r. 1845-ym Norwid opuścił kraj rodzin­
ny, do którego nigdy już nie miał powrócić. 
Zrazu zwiedził Niemcy i Włochy, bawił czas 
jakiś w Paryżu, potem wybrał się do Amery­
ki, gdzie przebył lat parę i znowu do Pary­
ża powrócił. Stolica ówczesna polskiego poe­

tycznego i mistycznego ruchu nęciła go wię­
cej od innych miast, zatrzymywała, odpowia­
dała. potrzebom ducha.

Długi czas utrzymywał się z rysunków, do­
starczanych do pism ilustrowanych zagranicz­
nych. Jednak w miarę postępu lat, ogarnia­
jącej go tęsknoty, a szczególniej wzrastające­
go mistycyzmu, rysunki jego stawały się tak 
niejasne, że niepodobna w nich odgadnąć wła­
ściwej myśli. Oto jeden z nich, wykonany 
około r. 1860-go, podtytułem: „Solo.“ Wscho­
dzące słońce, połamane drzewc, rozmaite na­
rzędzia muzyczne, a wśród nich zamyślona 
kobieta; są to rzeczy, które można tłómaczyć 
wedle woli i fantazyi. Artysta ilustrował 
w ten sposób własno myśli i marzenia. Po­
trze baby klucza, aby je zrozumieć.

Osoby, które miały wstęp do Norwida i zje­
dnały sobie jego zaufanie, opowiadają, iż przy 
ustnych objaśnieniach, jakien je uzupełniał, 
rysunki te miały głębokie znaczenie» Ale po­

nieważ objaśnienia do nas nic doszły, musi- 
my je uważać jako hieroglify, które prawdo­
podobnie nigdy odczytane nic będą. Taje­
mnicę ich zabrał twórca do grobu.

Równie niezrozumiało były jego późniejsze 
poczye. Te, które pisał w krajn, dźwięczą 
nutą wspólną wielu poetom obecnej doby, nie 
tylko polskim, nutą bezbrzeżnego smutku. 
Jest to nuta tak szczera, tak rozdzierająca 
i wiecznie trwała, iż tę jedną wypowiadał 
w sposób jasny i prosty.

W powody smutku każdej duszy ludzkiej 
wchodzić niepodobna. Powodów jest na świę­
cie tak wiele, iż każdy ułożyć sobie z nich 
może całe akordy. A przytem każdy odczu­
wa je snbjektywnie. Jednakże oprócz wszyst­
kich innych odzywa się u Norwida męka, spo­
wodowana własną nieudolnością, męka ducha, 
który usiłuje się wypowiedzieć, a wypowie­
dzieć nic jest w stanie.

Według słów wielkiego Mickiewicza jest to 
męka wszystkich umysłów twórczych: „Język 
kłamie głosowi, a głos myślom kłamie.“ Ale 
Norwid musiał niezawodnie odczuwać ją sto­

kroć silniej, bo w jednej z pierwszych poezyi 
swoich „Chwila myśli“ wołał:

Błogosławieni, którym gardła dźwięki 
Mogą wystarczyć, którym dosyć ręki 
Ażeby pisać...

Wyraźnie jeszcze wypowiada tę samą myśl 
w wierszu pisanym w kilka lat później we 
Floren cyi pod tytułem „Moja piosnka:

Zlc, źle zawsze i wszędzie
• Ta nić czarna się przędzie,

Ona zemną, przodemną i przy mnie;
Ona w każdym oddechu, 
Ona w każdym uśmiechu, 
Ona w łzie, w modlitwie i w hymnie. 
I-œez nic kwiląc jak dziecię 
Baz wywalczę sie przecie, 
Zrlotostrunna nie opuść mnie lutni. 
Czarnoleskiej ja rzeczy 
Ohcę... ta mnie uleczy.
I zagrałem... i jeszcze mi smutniej.

Mnsialo mu być coraz smutniej, bo niestety, 
jakże daleką była od niego lutnia czarnoleska; 
nie zdołał dostroić jej do swojej duszy, więc 

zbolałej uleczyć nie mogła; 
zrażony do samego siebie, 
a tem samem do świata i 
ludzi pogrążał się w samotno­
ści, w rozmyślaniu.

Wzrastało w nim to, co na­
zywano powszechnie dziwac­
twem, a co było tylko roz­
wojem wierzeń i przekonań 
mistycznych. Przejął się me­
sy an izmem. Z dniem każdym 
stawał się bardziej niezrozu­
miałym, zamykał się w sobie, 
wyrabiając ducha, a swe mi­
styczne wierzenia objawiał 
tylko niekiedy, utworom tre­
ściwy m, oryginalnym,'niezro­
zumiałym, o formie coraz bar­
dziej szorstkiej i chropawej 
do niemożliwości.

Nienawidził tego wszystkie­
go, co tchnęło manierą, co nie 
było pisane z duchowej po­
trzeby, co trąciło rzemiosłom 
literackiem, usiłował więc się 
odmienić bez względu na ozdo- 
bność, nie bacząc na to, że 

wpadał w dziwaczność, która była także ma­
nierą innego rodzaju. Pisał wiolo w najrozmait­
szych rodzajach: rozprawy artystyczne i kry­
tyczne bardzo ciekawe ze względu na stanowisko 
autora; w nich wypowiadał się, o ile mu to by­
ło możliwe, fantastyczne urywki, poematy, po­
wieści wierszem, fragmenty dramatyczne, liryki.

Wczytując się w poezye Norwida, zwłasz­
cza w te, które pisał po wyjeździć z kraju, 
wmieszany w ruch umysłowy polski w Pary­
żu, widoczny w nich jest wpływ nowego oto­
czenia. Nie można go nazwać naśladowcą, 
gdyż zachował zawsze pewną odrębność for­
my i myśli, ale ponieważ z jednych przesła­
nek musiały wyrodzić się jednakie następstwa, 
pokrewn ństwo jest widocznern pomiędzy Nor­
widem a wielką trójcą naszych poetów. Wyo­
sobnił się on od grupy towarzyszów warszaw­
skich, a zbliżył do stokroć większych od nich. 
Złączony z nimi duchem, nic posiadł przecież 
ani cząstki ich geniuszu, tak dalece, że dopie­
ro uwolniwszy myśl jego z dziwacznych foim, 
w jakich je więził, można ocenić jej istotną 
wartość. (c. d. n.).

CYPRYAN NORWID. BOLO.
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17. — 1900. WĘDROWIEC. 333

Walerya Marrené-Morzkowska.

Symbolisai z przed pięedziesipi laty.
Odczyt publiczny 

na dochód Osad Rolnych.

(Ciąg dalszy).

ajbhższe pokrewieństwo moralno łączyło 
Norwida ze Słowackim, z którym brat 
jego Ludwik, także niezrozumiały my­

ślicieli poeta, był w ścisłej przyjaźni. Z trzech 
gwiazd, przyświecających poezyi naszej, ta mu 
była najwięcej zrozumiałą i pociągała go naj­
silniej. W niektórych poezyach odnajdujemy 
obrazy i myśl' przypominające żywo autora 
„Króla-Ducha. W „Błogosławieństwach“ in- 

nemi słowami i naturalnie z niniejszą siłą i pię­
knością powtórzony jest słynny ustęp z „Be­
niowskiego:“ „Boże, kto cię nie uczuł w Ukrai­
ny błękitnym stepie, gdzie tak smutno duszy.“ 

lożnaby nawet powiedzieć że „Błogosławień­
stwa“ są szerzej pojęte.

Norwid dostrzega Boga w całej naturze, 
każdeni jej zjawisku, w ciszy i burzy, na ob­
szarach morza lub pustyń, zarówno jak na 
obszarach stepu, tylko braknie mu potęgi, 
harmonii i plastyki Słowackiego. Lutnia czar- 
nolaska zawsze zawodzi nieszczęśliwego i po- 
zostaje tylko naga myśl, pozbawiona czaro­
dziejskiej szaty poezyi.

Nic lepioj wiodło się Norwidowi z poetycz­
ną prozą. „Garstka piasku“ przyponiinac je­
śli nie treścią, to formą, „Anhellego.“ Mamy 
te same krótkie ustępy, niby strofy i język 
biblijny, pełen wyszukanej prostoty. Ale na- 
dewszystko z obudwóch utworów wieje jedna­
ki smutek, bo leżał on na dnie tych dusz po­
krewnych i stanowił niezawodnie jeden z łą­
czących je węzłów.

„Krakus, nieznany książę,“ nazwany przez 
autora tragedyą, a w rzeczywistości najciem­
niejszy z fragmentów, świadczy znów o wpły­
wie wywartym na niego przez „Balladynę“ 
1 „Lilię Wenedę.“ Niestety, niemoc poety wi­
doczniejszą jeszcze jest tutaj, niż w innych 
utworach. Kiedy Słowacki tworzył swoje nie­
śmiertelne postacie na kształt żywych posą­
gów, wyłaniających się z mgieł przeszłości, 
nikłe kreacye Norwida rozpływają się w mi 
stycznej historyozofii, a całość nuży zagadka­
mi, niopodobnemi do rozwiązania.

Najudatniejszem z dzieł jego i najbardziej 
zrozumiałem jest poemat „Szczęsna,“ osnuty 
podobno na tle własnych wspomnień serco­
wych; tematem jest młodzieńcza miłość do ko­
biety, słynnej z urody i wyjątkowego położe­
nia.

Poemat poświęca autor „Nieszczęśliwym) 
w dowód najgłębszego uznania“ a ta dedy" 
kacya rzuca smętne światło na jego duszę. 
Cała zresztą „Szczęsna“ jest parafrazą słów 
„Stokroć biedny, kto kochał szczęśliwą.“

Streszczają one całą niezmienną sytuacyę 
1 cierpienia, wypływające nie tyle z różnicy 
położenia, ilo różnic psychicznych jakie w sku­
tek jego się zrodziły. Poemat pisany jest sek- 
stynami, do których nagina się z trudnością 
wiersz twardy, chropawy; autor przytem sili 
się na. dowcip, ale dowcip nie przychodzi mu 

łatwo, wymuszony, nienaturalny brzmi za­
wsze nutą fałszywą. A jednak gdzie nie 
gdzie w tein dziele dziwacznem jak wszystko, 
co pisał Norwid, trafiają się krótkie ustępy, 
pełne głębokich myśli, wypowiedziane z wiel­
ką prostotą, które nie przyniosłyby ujmy 
mistrzom słowa. Rozsiane, jak perły po twar­
dej opoce, świadczą, że istniał prawdziwy 
poeta w Norwidzie, że miał prawo rwać się 
do czarnoleskiej lutni, chociaż tak rzadko za­
dźwięczała mu wdzięcznie.

Bardzo oryginalnym jest utwór „auto-da-fé“ 
nazwany przez autora dramatem, w którym 
w spisie osób działających pomieszczone są 
dwa kominie Bo też rzeczywiście odgrywają 
rolę ważną. Na tych kominkach Protazy i re­
daktor, jego rywal literacki, palą wzajem nie 
czytając dzieła, które jeden drugiemu ofiaru­
je. Jeden drugiego lekceważy i wprost ma 
za nic.

Rzecz cała mieści się na kilku kartkach, a myśl 
autora zawartą jest w słowach: „Niema czy­
telnika.“ Ludzie czytają to tylko, co im schle­
bia, co idzie w takt ich własnych pojęć i prze­
konań, a wreszcie co należy do ich literackiej 
koteryi. Nie zadają sobie pracy, zajrzeć ani 
do cudzych dusz am do cudzych książek, ani 
też cudze myśli uszanują.

Występuje tu krytyka stosunków literac­
kich, zawiści stronniczych, niesuraienności, 
złej woli, których zapewne autor sam do­
świadczył albo też był świadkiem, krytyka 
pełna bezosobistej goryczy, jaką wywołuje nic 
zło przecierpi ane, ale zło powszechne.

Utworów Norwida zapewne nie rzucano 
w ogień, przechodziły i przejść musiały bez 
oddźwięku. Budziły zapewne zdziwienie, mo­
że śmiech z powodu swej niejasności. A nie­
jasność była tein większa, im utwór był wy- 
jej przez autora ceniony. Takim jest „Quidam“ 
najdłuższy i najzawilszy poemat, zwany przez 
autora przypowieścią.

Widocznie napisał tę rzecz pod wrażeniem 
Irydyona, a jakby* na stwierdzenie swej ge­
nezy „Quidam“ wyszedł poprzedzony frag­
mentem listu Norwida do jego autora. List 
świadczy, że „Quidam“ przesiany był Krasiń­
skiemu i że wywarł na nim wrażenie. Inaczej 
być nie mogło. Ogół mógł nie zważać na 
Norwida, ale ludzie głębiej myślący musieli 
zwrócić uwagę na każde jego dzieło, a zwła­
szcza na to, pełne erudycyi i niespodzianych 
zwrotów, właściwego autorowi symbolizmu.

Zdaje się, iż przywiązywał on tak wielkie 
znaczenie ch> tego utworu, bo zebrał w nim 
i wypowiedział wszystkie swoje wierzenia. 
Spotykamy tu charakterystycznych parę wier­
szy, w których łatwo odnaleźć dawne pojęcia 
jego samego i młodych towarzyszów warszaw­
skich o ludzie i jego intuicyi. Pod tym wzglę­
dem w ideach poety nie zaszła żadna zmiana.

...Lud jest zawsze może
Na równi z wiedzą, chociaż jej nie sprosta. 
Wypowiedzeniem, ni pojąć ją może.
Lecz drgnieniem serca jednom wie, co Indzie 
W umiejętności otrzymują trudzie.

Ten fragment jest jasny,' ale jest to tylko 
luźno rzucona uwaga, cały Quidam“ stanowi 
całość tak zawiłą, że ażeby zrozumieć znacze­
nie pojedyńczych postaci, lub nawet główną 
myśl utworu trzebaby komentarza autora, 
albo też owych „drgnień serca“ o jakich on 
mówi, a do których się nie poczuwamy.

W dziełach prozą symbolizm gra większą 
jeszcze rolę niż w poezyi. Pełno tu słów pod­
kreślonych mających mieć szczególne znacze­
nie. Przytem, jak w budyzmie, gest gra tu bar­
dzo wielką rolę. Według mistycznych sekt 
buddyjskich za pomocą czterystu gestów czło­
wiek może panować nad duchami, które mu­
szą wykonywać jego wolę. Każdy z tych ge­
stów ma swoje właściwe znaczenie, a przy 
nabożeństwach kapłani Buddy wykonywają 
je pod strojem obrzędowym, ażeby nie były 
dostrzeżone przez obecnych.

Uderzają więc w „Rozmowach umarłych“ 
słowa, które wypowiada duch Byrona jakby 
zapożyczone z wierzeń mistycznych Indyj:

.... Jestem
Poeta grecki, jakich więcej już nie będzie, 
Bo nie nie napijałem — tylko wszystko gestem 
Życiem, duchem...

Jest tu podobieństwo ze słowami Krasińskie­
go: „Zgińcie me pieśni, wstańcie czyny mo­
je,“ ale ten wyra? gest, wyraz nie polski na­
wet i zwykle nie używany, nasuwa słowom 
włożonym w usta Byrona inne znaczenie.

Dla tego to Byron był poetą greckim, bo 
działał w Grecyi, Anglii zaś dał tylko poezyę 
słowa, stokroć mniej wartą. Byron zresztą był 
ulubioną przez Norwida osobistością, napisał 
o nim ciekawą broszurę, w której dowodzi, 
że poeci w ogólności są najpraktyczniejszymi 
ludźmi na świecie, i to nie w przenośni ale 
w zwykłem utartem tego słowa znaczeniu, 
w szczególności zaś praktycznym był Byron, 
choć wiadomo jak niefortunnie sterował swem 
życiem.

Szereg rozumowań, któreini posługuje się 
autor by przeprowadzić swą ryzykowną tezę, 
jest bardzo dowcipny. Widocznie też pisząc 
tę broszurę pragnął i usiłował przekonać czy­
telnika i dla tego wystrzegał się ile możności 
niezrozumiałych zwrotów i wyrazów.

Artysta odezwał się w nim w rozprawce: 
„0 sztuce dla Polaków,“ oraz w siedmiu 
Estetycznych zarysach,“ drukowanych w do­

datku do Czasu. Pierwsza napisana była 
w Paryżu, z powodu Klaczki i jego znanego 
twierdzenia, że u Polaków sztuka istnieć nie 
może. Norwid, nie podzielając tego zda­
nia, stara się je odeprzeć. Rozważa sztukę 
wobec chwili obecnej, umiejętności ścisłych 
praw natury, religii i t. p. czyli w stosunku 
do wszystkich warunków życiowych. Jestto 
jedna z manifestacyi bytu, dawniej jednak 
była ona zagłuszona życięm czynnem, rycer- 
skiem i nie mogła się rozwinąć. To jednak, 
że jej dotąd nie było, nie znaczy wcale, żeby 
być nie mogło. Dziś zaś rozwija się ona, 
i rozwija coraz bujniej. Norwid pisał to jesz­
cze w 1858 roku, a to. co potem nastąpiło 
zaświadczyło dowodnie, iż miał słuszność za 
sobą, a nawet żę umiał przewidzieć to, co 
nastąpić miało. Rozprawa jednak poprze­
dzona jest wierszowaną dedykacyą, która 
brzmi tak dziwacznie, iż przytaczam ją na do­
wód jak trudno iść za myślą autora.

Tvm, którzy z wielką historyi zniewagą 
U słupa prawdę rozebrawszy nagą 
Już, już świstali
Jako dziewicy obuwie, wężowi 
Spodnie ua czoło i powie 
-Dotąd...;. nie dalej.
Tym zaś co serca jeszcze mają szczątek, 
Nicpoń stydzili się wielkich pamiątek 
Myślą czcić wielką.
Palmy się chylą od wołań anioła 
I pognębione okrążywszy czoła 
Lzę otrą wszelką. (Dok. nast.).
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Jô 19. — 1900

Walerya Marrené-Morzkowska.

Symbolista z przed prçédziesieciii laty.
Odczyt, publiczny

na dochód Osad Rolnych.

(Dokończenie).

„Estetyczne zarysy,“ poświęcone pamięci 
AVita Stwosza, pojęte są w tym samym du­
chu, co rozprawa „O sztuce,“ tylko zamiast 
polemiki, autor wypowiada teoryę sztuki, 
w sposób dużo mniej zrozumiały. Zaraz na 
wstępie robi uwagę, że zarysy te, tak samo 
jak niektóro ustępy indyjskich ksiąg Wedy 
powinny być jedynie czytano w losie, ale do- 
daje zaraz następująco objaśnienie, iż nieraz na 
ludnych ulicach jest puszcza, to jest samotnia.

W pierwszym zarysie, „Piękno“ rozwija za­
sadę, że dla oka artysty, ono wszędzie istnie­
je, tylko trzeba umieć patrzeć. Dalej nastę­
pują legendy o świętych malarzach, począwszy 
od Ś-go Łukasza. Krytykę zaś dosadnie okre­
śla w dwuwierszu:

Chccsz żnin- o ile ważna jest twn praca, 
Zważ jak z niej prędko myśl do Bogn wraca.

Taki pogląd na sztukę był w owej opoce 
powszechny u nas. Zajmowaliśmy się nią ideo­
wo, nie badając rzeczywistych jej dziejów i bez 
względu na problematyczną wartość moralną 
wielu znakomitych artystów głoszono, iż wiel­
kie dzieła mogą powstawać jedynie przy mo­
dlitwie. Nie mówiąc o wielu innych, Kraszew­
ski rozwijał tę myśl w swoim „Sfinksie.“ 
U Norwida jednak modlitewne pojęcie sztuki 
łączyło sio w jeden całokształt mistycznych idei.

Idee te najkonkretniej i najzrozuniialej wy­
powiedział w fragmencie „Cywilizacya.“

Pielgrzym zmordowany drogą życia, siada 
na olbizynii parowiec, zwany „Cywilizacya,“ 
wraz z mnóstwem innych wesołych i swobo­
dny ch pod różnych, szczęśliwych, że tak wygód ny 
bezpieczny statek przyjął ich na swój pokład. 
Zrazu wszystko idzie pomyślnie, podróżni 
przechadzają się spokojnie po pomoście, a przed 
siebie patrzą bez trwogi, mają zupełne zau­
fanie w kapitanie, który za pomocą rachunku 
prowadzi okręt drogą naprzód obmyśloną.

Aż niespodzianie zaczynają dąć mroźne 
wichry, a zewsząd ukazują się i piętrzą bry­
ły lodowo. Rachunek omylił kapitana; zamiast 
do bezpiecznego portu poprowadził statek na 
zgubę pomiędzy biegunowe jlody, które go 
roztrzaskały.

Pielgrzym w’ chwili rozbicia, okrętu straci! 
przytomność. Kiedy znów oczy otworzył, uczuł, 
iż głowa jogo spoczywa na miękkiem ramie­
niu siostry miłosierdzia. Po jej szarej sukni 
spływał wosk żółtym strumieniem. Pielgrzym 
<hcial go poruszyć bezmyśluem dotknięciem, 
ale siostra wyrzekla:

— Wosk ten zostaw, albowiem jest z grom­
nicy, którą na pogrzebie twoim trzymała ni 
w ręku.

Są tu końgowe słowa fragmentu.
Widocznie dzisiejszy ^cywilizowany świat, zwa­

ny przez poetów zmateryahzowanyin światem 
wiedzy, zginąć musi, ażeby się odrodzić w mi­
łości i wierze, powrócić do owych drgnień ser­
ca, które są stokroć od wiedzy nieornylnicjsze.

W Ę D R O W1EC.

Jednakże najwięcej światła na pojęcia Nor­
wida rzuca symboliczny urywek „Czarno kwia­
ty,“ drukowany w dodatku do „Czasu.“ „Czar­
ne kwiaty“ są to prosto i smętne wspomnienia 
o umierających przyjaciołach i ludziach zna­
komitych, z którymi łączyły go serdeczne 
węzły.

Tytuł nasunęły mu przedśmiertne majacze­
nia Stefana Witwickiego, gdy widział go po 
raz ostatni. Witwicki wszędzie wkoło dostrze­
gał kwiaty, chociaż ich wcale w mieszkaniu 
jego nie było, i prosił wszystkich obecnych, 
by mu po w i ed zieh ich nazwę, bo on jej sobie 
przypomnieć nie może. Słowa te i obraz ko­
nającego pozostały niezatarto w pamięci Nor­
wida, więc nazwał cza niemi owo tajemnicze 
kwiaty, przesuwające się przed oczyma, które 
miały zamknąć się na wieki, bo były to kwia­
ty śmierci.

Przypominały mu się one potem, ile razy 
żegnał kogoś, którego już więcej nie miał 
zobaczyć i przypisywał wówczas najzwyklej­
szym słowom symboliczne znaczenie. Naprzy- 
kład kiedy był raz ostatni u Chopina niż 
"bardzo, chorego, a ten powiedział mn wśród 
nieustannego kaszlu, że się wynosi, to jakkol­
wiek szło o zwykłą zmianę mieszkania, Nor­
wid zachował te słowa w pamięci, a po jego 
śmierci uznał, iż Chopin rzucił mu je bez­
wiednie, jako proroctwo rychłego zgonu.

Coś podobnego zaszło także, gdy -widział 
ostatni raz Słowackiego, który także był już 
śmiertelnie chory, oraz Mickiewicza. Mickie­
wicz wówczas pełen sił i zdrowia wybierał 
się na wschód, skąd nie miał powrócić. Tak 
samo widział także zdrowego Dclaroche’a, 
słynnego malarza, zaprzyjaźnionego z inteli- 
gencyą polską w Paryżu, który mu pokazy­
wał swój ostatni obraz, mający tworzyć część 
tryptyku, nigdy nie wykonanego z powodu 
śmierci artysty, i upatrywał w ostatnich wy­
rzeczonych wyrazach jakkolwiek brzmialy bar­
dzo zwyczajnie, symboliczne pożegnanie.

W końcu zaś tłumaczy, o ile może, myśl 
swoją szczególnym, właściwym sobie stylem, 
który podaję wici nie.

„Rzeczy te, czarnemi kwiatami zwę, wierno 
są jak podpisy świadków, którzy, pisać nie 
umiejąc, znakami krzyża niekszaltnic nakro- 
slonemi podpisują się... Kiedyś... w literatu­
rze, którą może zobaczę innym razem, pisma 
takie nie będą dziwnie wyglądały dla szuka­
jących powiastek czytelników. Są bowiem 
i powieści, i romanse, i dramata i t.ragedye 
w świecie nie pisanym, nie literackim, o któ­
rych się naszym literatom ani śniło... ale to 
określać — czy wiwto już?“

Słowa te, pełne podkreśleń, domyślników, 
niedopowiedzeń, „bo czy warto już?“ skoro nie 
byłyby zrozumiano, są niezmiernie ważno, ja­
ko wskazówki do zrozumienia całokształtu mi­
stycznych wierzeń Norwida, a nawet zawiera­
ją całe jego credo. 1 tak słowa mają znaczenie 
tajemnicze, o którem nic wiedzą ci nawet, co 
jo wymawiają, skoro je przyrównywa do nie­
kształtnych krzyżów nakreślonych przez niou- 
miojąoycli pisać.

Dalej autor mówi, iż z literaturą, w której 
takie znaki nie będą dziwnemi, spotka się mo­
że kiedyś innym razom. Zdaje się, że te pod­
kreślono wyrazy znaczą, że tak będzie w ja- 
kiomś następnem życiu. Norwid i wielu innych 
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a pomiędzy nimi Słowacki, wierzyli, iż duchy 
wcielały się wielokrotnie, Słowacki twierdził 
nawet, iż przypomina sobie przeszłe żywoty 
i mówił nieraz w zaufanem kole o ważnych 
chwilach dziejowych, jak człowiek, który bral 
w mich udział osobisty. Wiarę tę zresztą wy­
łożył niemal dogmatycznie w „Króln-Duchu.“

Z tych danych, oraz z tego, co Norwid 
pisze tylokrotnie o znaczeniu gestu, widać, 
że na jego wiarę składał się także ezoteryzm 
nie buddyjski; dodać do tego trzeba mesya- 
nizm, towianizm, a nadewszystko gorące chrze­
ścijańskie uczucie. Takie zespolenie ma w so­
bie coś dziwacznego, ale pamiętać trzeba, że 
podzielały je największe umysły.

Każdy z nich zapewne urabiał te wszystkie 
pierwiastki w indywidualną całość, stosownie 
do swej duchowej skali i potrzeby, ale wyznawał 
je calom sercem, stwierdzał czynem i życiom. 
Symbolizm ich niemial nic robionego, nic 
wspólnego z modą, był zresztą wytworem ro­
mantyzmu, w którym łatwo odnaleść pocho­
dzenie każdego z jego odłamów.

Tutaj podobno leży główna lóżnica pomię­
dzy symbolizmem ówczesnym a dzisiejszym, 
który może także być szczery i jest nim nie­
zawodnie, dla wielu jednak często ma pozór 
przybranej maski.

Zdaje się, jakby chwila obecna, pełna tak 
wszechstronnego zwątpienia pozazdrościła prze­
szłości jej szczerej wiary, bez względu nawet 
w co wierzyła i chciała przynajmniej przybrać 
jej pozory. A wiara ta dawała tym, co ją 
posiadali wielką siłę.

Cały artystyczny i literacki zawód Cypryaua 
Norwida był jednolity, całe życie pozostał wier­
ny swoim zasadom, dostrajał czyny do myśli.

Towarzysze jogo pierwszych prac, owa gru­
pa poetów Wolski. Lenartowicz, Zmorski, nie 
mówiąc o mniej uzdolnionych, rozproszeni 
po świecie, poszli różnemi drogami; on joden 
wytrwał w mistycznych wierzeniach aż do 
końca. Starzec, przedwcześnie złamany tęskno­
tą, niepowodzeniem ciągiem, ubóstwem, wresz­
cie kalectwem głuchoty, którem został dotknię­
ty, spędził ostatnie lata wśród stolicy zbytku 
i ruchu, na przedmieściu wrzącego życiem 
Paryża w zakładzie miłosiernym dla starców 
S-go Kazimierza.

Bolesna ironia losu—taki koniec dla człowie­
ka, co żyl w komunii duchowej z Ghopiueni, 
Mickiewiczem, Słowackim.

Dziwnem zrządzeniem losu, i brat jego 
Ludwik, serdeczny przyjaciel Słowackiego, za­
kończył także tułaczy żywot w przytułku dla 
starców warszawskiego Towarzystwa Dobro­
czynności. •

Trzeba było zaiste wielkiej dozy chrześci­
jańskiej rezygnaeyi, by znieść podobną dole 
bez szemrania. Cyprysu Norwid zachował po­
godę ducha aż do chwili, gdy otoczyły go 
owe symboliczne czarne kwiaty, o których 
często wspominał.

Êycie jego było bez skazy. Nigdy nie spla­
mił się jakim bądź czynem lub słowem, nie- 
zgodnem z przekonaniami, nigdy nie zrobił 
ustępstwa dla otaczającego świata. Wobec obo­
jętności, opuszczenia nędzy miłosiernego za­
kładu, żył i umaił niezachwiany.


